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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W dalszym ciągu „Printing Nńmber" lon­
dyńskiego „The Times‘a“ zamieszcza artykuł 
pióra R. B. Fishenden‘a o postępach poczynio­
nych ostatnio nad fotograwurą i offsetem. 
Artykuł ten zamieszczamy poniżej.

XXXVIII.

F otograw ura  i lito -o ffse t .
Do czasu, k iedy  tró jko lorow y proces fo tograficz­

ny  zna lazł zastosow anie w celach handlow ych, d ru k  
w ieiobraw ny  w ykonyw ano przez szereg la t z tró j­
kolorow ych p ły t n a  zw ykłych d ru k a rsk ich  m aszy­
nach  p łask ich . D ługich la t po trzeba było, zan im  
przem ysł g raficzny  adoptow ał jed n ą  z m etod fo tog ra­
ficznych i dopiero  po u d o sk o n alen iu  m aszyny  offse­
tow ej użyto pó łton  w celach handlow ych. Naogół 
m ało  jes t różnicy  w zasadzie m iędzy d ru k iem  mono- 
chrom ow o-półtonow ym , a pó łtonem  tró jko lo row ym  
i d la tego  dośw iadczen ia w tró jko lorow ym  d ru k u  
offsetow ym  postępow ały  raźno  naprzód.

M ożnaby zadać p y tan ie  — czy pow sta ły  jak iek o l­
w iek korzyści w d ru k u  w ielobarw nym  przez p rze j­
ście d ru k u 'zw y k łeg o  n a  offset łub fo tograw urę?

K ażda z tych  m etod  da je  dobre re zu lta ty  co do 
jakości, a  różn ica  w osta tecznym  w yn iku  ró w n a  się 
tej, ja k ą  zn a jd u jem y  m iędzy  lito g ra fją  k redow ą, drze- 
w ory tn ic tw em  i m iedziory tn ictw em . Z m iany  te  d a ją  
pocieszający  szereg w yników , a  d ru k i kolorow e p ro ­
dukow ane przez jeden  z tych  sposobów, są  w porów ­
n a n iu  lepsze niż d ru k i kolorow e robione n a  m aszy­
n ie p łask ie j n a  „a rty stycznym " papierze kredow ym .

O kreślić dok ładn ie  w ygląd d rukow anego  a rk u sza  
je s t ta k  sam o trudno , jak  zanalizow anie każdej innej 
n ien am aca ln e j rzeczy. K olorow y d ru k  offsetow y od­
znacza się zw ykle d e lik a tn o śc ią  paste low ą kom bino­
w an ą  z łagodnością  średn ich  tonów , k tó rą  gub ią  n ie­

dobrzy technicy. M asy solidne rzadko  osięgają  ści­
słość d ru k u  m aszyny  p łask ie j i są  zw ykle m atow e, 
ja k  ko lo ry  wodne, zam iast m ieć połysk  d ruków  olej­
nych lub lakow ych. O sta tn ie  udoskonalen ie  um ożli­
w iło w zm ocnienie w ykończonych druków , a  dalszy 
postęp  w tym  k ie ru n k u  jeszcze przew idziany . P rzy ­
puszcza się, iż n ie  będzie zapom niane, że środki, któ- 
rem i osięgnąć m ożna p aste lo w ą jakość d ru k u  m aszy­
n ą  offsetow ą są  zasłu g ą  w iedzy d ru k a rsk ie j.

D alszy rozwój offsetu  kolorow ego zależeć będzie 
praw dopodobnie od postępu  technicznego. Ogólne 
p rzy jęcie głębokiego procesu  foto-łitograficznego, 
w k tó ry m  obrazek jest lekko traw io n y  n a  m etalu , 
m oże w zm ocnić trw ałość  p ły t i ulepszyć doskonałość 
d ruku .

P roces tró jko lo row y  zastosow any do w ielobarw ­
nego d ru k u  n a  papierze m a  pew ne w ah an ie  co do 
a k u ra tn o śc i oddanych kolorów  i k o rek ta  ręczna jest 
p rzy  tem  koniecznie po trzebna. P rzy  p ły tach  z czcio­
nek  je s t to ła tw e do zrobienia, lecz m odyfikac je  ko­
lorow e przy  foto-offsecie m ogą być w ykonane ty lko 
przed d ruk iem . W iele m ózgu nadw yrężono, by prze­
zwyciężyć te  tru d n o śc i i k ilk a  system ów  w ykazało  
już znaczne u lepszenia. M iędzy osta tn iem i zn a jd u ­
jem y proces M eissenbacha „Tief" i B eka „Offsetdeep". 
Oba procesy  o p ie ra ją  się n a  zasadach  dobrze zn a­
nych fo tografistom . Z późniejszych b ad ań  w ypłynę­
ły dalsze korzyści d ru k iem  w ielobarw nym  foto-offse- 
tem , lecz najdoskonalsze  u lepszen ia  osiągn ięto  
w o sta tn ich  k ilk u  ła tach , k tó re  w ydały  już dobre re ­
zu ltaty .

W  d ru k u  n a  m aszynach  p łask ich  z zadow ole­
niem  p ro d u k u je  się roboty  hand low e po tró jn ie , acz- 

. ko lw iek liczbę ich  m ożna podwyższyć n a  cztery, o ile 

..koszty dodatkow e będą pokryte. K iedy dobór kolo­
rów  dokonyw ano ręk ą , litog rafiśc i w ykonyw ali p ra ­
ce kolorow e zw ykle dziesięciom a łub więcej d ru k a ­
mi. T ru d n o  było m oże jed n ak  litog rafis tom  dokonać 
tego, by przez w prow adzenie fotograficznego doboru 
kolorów , ilość d ruków  m ogła być ty le razy  przeryw a-
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na. K ilku bieglejszycli techników  udow odniło  je­
dnak , że m ając  stosow ny oryginał, m ożna p ro d u k o ­
wać dobre p race trzem a d ru k am i, je s t  to  jed n ak  w y­
ją tek , gdyż reg u ła  w ym aga u żyw an ia  czterech do 
sześciu  druków , z k tó rych  każdy  robiony jes t n a  trzy- 
kolorow ej podstaw ie i jes t u zu p e łn ian y  ręczną ko­
rek tą .

M a s z y  n e r j a  p r e c y z y j n a .
W ażnym  m om entem  w rozw oju  offsetow ych 

p rac  kolorow ych d la  h an d lu  było w prow adzenie p re ­
cyzyjnej m aszynerji do fo tograficznych  operacyj. M a­
szyny repetycyjne, k tó re  obecnie są  używ ane, um oż­
liw ia ją  podw ojenie obrazków  n a  negatyw ach  lub po­
zy tyw ach  i to  podw ojone negatyw y m ożna d rukow ać 
z p ły t m aszynow ych w dok ładn ie przeznaczonych* 
pozycjach. Jed n ą  z tak ich  m aszyn repetycyjnych  
jes t m aszyna „L itho tex“, k tó ra  z jej tow arzyszką 
„P rin tex “ w y rab ian a  jes t w A nglji. M aszyny te  um oż­
liw ia ją  dok ładne przygotow anie p ły t kolorow ych 
i re jestr, gdy takow e idą do m aszyny, bez w zględu 
czy p ły ta  zaw iera  d u p lik a ty  jednej p racy  lub różne 
inne przedm ioty . T a śc is ła  ak u ra tn o ść  m aszyny za­
oszczędza więcej czasu niż przy procesie czcionko­
wym. M aszyny d ru k a rsk ie  używ ane do kolorów  m o­
gą być te  sam e co przy d ru k a rs tw ie  m onochrom o- 
wem, lecz sku teczne clwukolorowe m aszyny  są w ię­
cej oszczędne w produkcji, a  w ięc korzystniejsze.

F o to g raw u ra  jest procesem  jedynym  w sw oim  ro ­
d za ju , a jakość jego d ru k u  n iezrów nana. D ru k u jąca  
pow ierzchn ia  w alca zao p a tru je  błonę w kolor prze­
dzielony s ia tk ą  ra s tro w ą  n a  oddzielne kom órki. G ru­
bość błon kolorow ych zm ien ia  się stosow nie do in ­
tensyw ności tonu . Jasn e  tony, zam iast przenosić, 
ja k  przy  p racach  czcionkow ych lub litograficznych 
n a  solidne lub m ałe k ropki, są  tu  dok ładn ie in te rp re ­
tow ane; ciem ne części p rzedm io tu  zaś u w y d a tn ian e  
g rubośc ią  ko lo ru  przeniesionego n a  p ap ie r podczas 
d ru k o w an ia . F o to g raw u ra  daje w ten sposób n ie­
zrów naną ilość in tensyw ności i in te rp re tac ji w alo­
rów  to n u  i aczkolw iek m etody sep a rac ji ko lo ru  za­
sadniczo podobne są tym , co w d ru k a rs tw ie  czcion- 
kow em  i offsecie kolorow ym , to  w ynik  w d ruku  
sam ym  jest lepszy. G raw u ra  ko lorow a ró w n a się co 
do jakości m onochrom ji z tą  dodatkow ą w yższością; 
że p rzed ru k o w u je  różnej grubości g ładk ie  błony ko ­
lorow e zam iast różnych rozm iarów  kropki.

K o r e k t a  k o l o r ó w .
F o to g raw u ra  kolorow a z foto-offsetem  cierpi na  

tru d n o ść  k o rygow an ia  traw ionych  p ły t; procesy zaś 
przeznaczone do k o rek ty  kolorów  z m odyfikac ją  w a­
lorów w n ega tyw ach  i przezroczach w d ru k a rs tw ie  
foto-offsetow em , nie n a d a ją  się dostatecznie do gra- 
w ury. T ow arzystw o „R em b ran d t In tag lio  P rin tin g  
C om pany" p rodukow ało  przez d ługie la ta  swego 
is tn ie n ia  w L an casterze  doskonałe d ru k i kolorow e 
i  pow iedzieć m ożna, że od tego czasu też fo tog raw u­
ra  ko lo row a rozw inęła się w A nglji i innych  k ra jach . 
F irm a  S adag  of G enew a osiągnęła w P ary żu  znaczne 
powodzenie, a m iędzy innem i w ybiło się n a  w ysoką' 
skalę w Anglji tow arzystw o „Sun E ngrav ing  Com­
pany, L im ited".

F o tograw urow e d ru k i kolorow e robione były 
przew ażnie n a  jednokolorow ych m aszynach  n asy ca­
nych ark u szam i, lecz obecnie id ą  w tan d em ie  trzy  
m aszyny  razem , w k tó rych  ark u sze  dok ładn ie regi- 
s trow ane  przechodzą zapom ocą au tom atycznych

sprężyn z jednej m aszyny n a  drugą. W ydajność 
w ten sposób o siągn ię ta  w ynosi do 3000 kom pletnych  
egzem plarzy n a  godzinę.

D rukow anie g ra w u r kolorow ych n a  papierze cią­
głym  p rzed staw ia  dużo trudności, gdyż przez nac isk  
i ciągnien ie p ap ie r się w yciąga po każdym  druku . 
Ale i te tru d n o śc i już przezw yciężono i w ydaw nictw a 
ja k  „New Y ork W orld" i „Chicago T ribune" w yda ją  
obecnie w span ia łe  dodatk i kolorow e do sw ych tygo­
dników .

R ejestr w now oczesnych m aszynach  fo tograw u- 
row ych jes t o w iele tru d n ie jszy  niż w w ielokoloro­
w ych m aszynach  d ru k a rsk ich  n a  płótnie, w k tó rych  
m a te r ja l pod trzym yw any  jest s ta le  m iędzy d ru k am i. 
F irm a  „P rism ato n e  C om pany" o p aten to w ała  m aszy­
nę do g ra w u ry  kolorow ej, w k tó re j w cielony jes t p lan  
elek tro -sta tyczny  celem  trzy m a n ia  p ap ie ru  pod kon­
tro lą  podczas d ru k o w an ia  i w ten  sposób u su n ię to  
tru d n o śc i reg istracy jne.

P ostęp  w fo tograw urze kolorow ej przew yższony 
został jed n ak  przez offset, ze w zględu n a  ła tw ie jsza  
i tań szą  in sta lac ję , n a to m ias t piękność fo tog raw ury  
je s t n iezrów nana , i w tym  k ie ru n k u  oczekiw ane są 
jeszcze dalsze u lepszen ia  techniczne. W prow adzenie 
p lan ty n o w an ia  ch rom ianem  celem  p rzed łużen ia 
trw ałośc i w alca  dało pod tym  w zględem  dużą  zachę­
tę i jeśli używ anie cienkich  p ły t m iedzianych , za­
m ias t ciężkich w alcy m iedzianych* w ykaże się zado­
w ala jące , d ru k a rze  w ówczas zam aw iać będą p ły ty  
graw urow e, jak  obecnie zam aw ia ją  p ły ty  półtonowe, 
W tenczas tylko p rzy  m ałych  lub może żadnych  zm ia­
nach  będą oni w stan ie  w ykonyw ać kolorow e d ru k i 
g raw urow e w d ru k a rn iach , jak ie  obecnie posiadają .

Z ad ania  i o b o w ią zk i k o rek to ra .
(Dokończenie.)

T ru d n ie j może jeszcze p rzed staw ia  się sp raw a  
ko rek ty  w7 m niejszych zak ład ach  o dość pokaźnej 
żyw otności, gdzie obow iązki k o rek to ra  pełn i jedno­
cześnie k ierow nik  techniczny  d ru k a rn i. Obok sw ych 
w łaściw ych obow iązków  dyspozycji, n adzoru  i po u ­
czan ia m usi on znaleźć ty le czasu, by ku  zadow ole­
niu , sp rostać  zadan iom  korek to ra . M usi i on oczy­
w iście posiadać zalety  wyżej w yłuszczone, jak ich  
się w ym aga od k o rek to ra  stojącego na odpow iednim  
poziom ie swego zaw odu.

Że nieodzow ną jes t ko rek torow i znajom ość typo- 
g rafji, p rzek o n a  on się o tem  rych ło  w ciągu sp raw o­
w an ia  sw ych obowiązków. N ależyte odstępy m iędzy 
poszczególnem i słow am i zdań, zestaw  m atem aty cz­
ny i , chem iczny, sposób spacjonow ania, rodzaje 
i stopnie p ism  itd. w y m ag ają  już przecież pew nego 
rodzaju  opanow an ia  regu ł typograficznych.

Dobry ko rek to r, zna jący  naw skroś zasady  czarnej 
sztuk i, przyczynić się może w w ielkiej m ierze do w y­
szko len ia  i w ychow ania w ielu  kolegów od k ą tn ik a  
do sum ienniejszego  i s ta ran n ie jszeg o  w ykonyw an ia  
sw ych obowiązków zaw odow ych w edług uznanych  
regu ł i zasad  p ięk n a  i celowości. Bo też nie b rak  
n am  w obecnym  czasie tak ich  kolegów, k tó rym  obo- 
ję tn em  a może naw et n iezrozum iałem  jest, że nie n a ­
leży np. po sk ró tach , znakach  m atem atycznych  (= , 
+ , X, ;) itd . daw ać zw ykłego ju s tu n k u  tj. pół fireta. 
lub więcej, że nie należy w prow adzać dow olnych 
skrótów  w ro d za ju  b. (m a znaczyć „bardzo"), odp. 
(m a znaczyć rzekom o „odpow iednio", a  może naw et
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„odpow iedzieć", „odpuścić", „odpalić" itp . — któż 
tego dociec zdoła). N ietylko z g ram aty k ą , ale naw et 
z zasad am i praw id łow ego dzielen ia  m ało k to  z n ich  
s ta ra  się zapoznać, to też k o rek to r m a  n a  tym  p u n k ­
cie n iem ało  u tra p ie n ia  z ciągiem  k reślen iem  i po­
p raw ian iem . Objaw ten  k o m p lik u je  się szczególnie 
p rzy  zestaw ie m aszynow ym , gdzie z pow odu b łędne­
go dzielen ia  sk ład ać  trzeb a  każdorazow o dw a nowe 
w iersze. Bo też razić  m u szą  okropnie czyte ln ika 
i m iło śn ik a  języka tak ie  n iezrozum iałe dzielen ia  jak : 
zam -knąć, u t-kw ić, zer-w ać itp., z k tó rem i spotkać 
się m ożna często n ie ty lk o  w w ydaw nictw ach  gazeto­
wych, ale naw et i książkow ych. Za tak i b rak  ele­
m en ta rn y ch  w iadom ości z zak resu  swego języka oj­
czystego należy się „tw órcy" tak ich  cudacznych dzie­
leń o s tra  n agana, a  w razie  dalszego zan iedban ia  
ew en tu a ln a  odpraw a. Tylko tą  d rogą bow iem  uzy- 
skaćby m ożna rozum ny  i zdrow y um ysłow o ogół 
d ruk arzy , św iadom ych sw ego chlubnego pow ołania 
zawodowego. W  w ypadkach  tak ich  rażących  prze­
oczeń w dzielen iu  nie bez w iny  jes t tu ta j i korek to r, 
k tó ry  tem sam em  w y staw ia  sobie św iadectw o, n a su ­
w ające b lisk ie  przypuszczenie, że n ie  bardzo  n ad a je  
się on do p ia s to w an ia  tego urzędu, pow iedziećby 
m ożna, u rzędu  s traż n ik a  popraw ności i czystości 
języka.

W  tem  m iejscu  należy  poruszyć także kw estję  
znajom ości języków  obcych. W obec dość n ik łego  
za in te reso w an ia  się ogółu d ru k a rzy  językam i obce- 
mi, p rzypadn ie  ko rek to row i w udziale  tem  w iększy 
obow iązek w y k azan ia  się dostatecznem i w iadom o­
ściam i lingw istycznem u Nie m ożna bow iem  w yobra­
zić sobie postępow ego ko rek to ra , k tó ryby  n ie  um iał 
czytać języków  francusk iego , n iem ieckiego  
i angielskiego. W in ien  on także um ieć czytać tek ­
sty  łac iń sk i i g reck i oraz znać znak i g raficzne cyry­
licy. O dpow iednia znajom ość lite ra tu ry , h is to rji 
i k u ltu ry  n a ro d u  danego języka u ła tw i m u  znacznie 
jego zad an ia  w ty m  względzie.

W końcu w ypada om ówić w aru n k i, w jak ich  od­
byw a się p raca  ko rek to ra , by ośw ietlić jej częste n ie ­
dociągnięcia, Do racjo n aln eg o  czy tan ia  k o rek t nie- 
odzow nem  jest przedew szystk iem  posiad an ie  zaci­
sznej i jasnej ub ikacji, gdzieby k o rek to r m ógł bez 
przeszkód pełnić swe obowiązki. W  ilu to  zak ładach  
zna jdu je  się ta k i  spokojny kąc ik? U staw iczny h uk  
i łoskot m aszyn p rzeszkadza ogrom nie i odw raca 
uw agę k o rek to ra , tak , że n ie jednokro tn ie  tru d n o  m u 
zebrać m yśli i zrozum ieć sens tego, co czyta. Ja k  ła ­
tw o tu  w śród tak ie j w rzaw y i m im ow olne przeocze­
nie, za k tó re  czeka go jed n ak  p raw ie  zawsze o stra  
w ym ów ka ze s tro n y  zarządu  d ru k a rn i, o ile nie cza­
sem  coś gorszeg.o. Często i koledzy innych  działów  
d ru k a rs tw a  u w aża ją  się za pow ołanych, w ydziw iać 
się i drw ić sobie z dzia ła lnośc i ko rek to ra . N aw et 
p ism a  hum orystyczne poczy tu ją  sobie za wyczyn 
n ie lada , gdy m ogą uraczyć swych czytelników  w ią­
zan k ą  w ykry tych , a w łaściw ie więcej pew nie zm y­
ślonych  poprostu  błędów. R edakcje tychże p ism  nie 
zd aw ają  sobie pon iekąd  sp raw y  z tego, że zohydzają 
tem  sam ych siebie, gdyż w w ydaw nictw ach  tego ro ­
dza ju  (niedbale zresztą  w ydaw anych) roi się w prost 
od w szelkiego ro d zaju  lapsusów .

P raw ie  pow szechnie s to sow aną ocenę dz ia ła ln o ­
ści k o re k to ra  streścićby  m ożna zatem  w zdan iu : Za 
w zorow ą p racę żadnego u znan ia , za najd robn ie jsze  
zaś przeoczenie k a ra , pośm iew isko i na ig raw an ie .

Mimo to spotkać się m ożna w w ielu  ko łach  
z ludźm i, k tó rym  się zdaje, że m ogliby bez tru d n o śc i 
spraw ow ać agendy ko rek to ra . Lecz niezadługo  
stw ie rd za ją  oni, jak  uc iąż liw a jes t ta  zabaw ka w y­
ław ian ia  błędów  i że ze sw em i skąpem i w iadom o­
ściam i daleko n ie  dotrą,

W  szerzeniu  lepszego zrozum ien ia i oceny t r u ­
dów p racy  k o re k to ra  oraz w krzew ien iu  ciągłego do­
sk o n a len ia  się w w alce z choch lik iem  d ru k a rsk im , 
w ykazyw ać pow inny zrzeszenia i k ó łk a  korek torów  
ożyw ioną działalność. Czy się coś pod tym  względem  
„robi"? O ile tak , dlaczego ta k  m ało  słychać o tem ? 
N akazem  niem al d la  dość licznego przecież św ia ta  
korek to rsk iego  je s t rów nież posiadan ie  jak iegoś 
w łasnego chociaż skrom nego w ydaw nictw a, lub 
p rzy n ajm n ie j jak ie jk o lw iek  „k ron ik i korek torów " 
w p o p u la rn em  piśm ie fachow em , z zak resu  grafik i. 
M ożnaby tą  d rogą inform ow ać za in te resow any  ogół 
o ru c h u  w śród korektorów , om aw iać różne zaw iłe 
k w estje  językow e, fachow e itd  itd . Że zag ran ica  
w szystko to już oddaw na po siad a  i pochlubić się m o­
że w iełk iem i ow ocam i p racy , n ie po trzeba tego naw et 
dowodzić. A zatem  czas po tem u, by rozpocząć 
d z ia ła ć !

Możeby n a  tem at tu  poruszony zechcieli za in te ­
resow an i dorzucić k ilk a  uw ag. F K o rsk i

3)opisek redakcji. Chętnie otwieramy nasze łamy na 
ten doniosły dla stosunków drukarskich temat. Nadsy­
łanie licznej korespondencji w tym względzie świadczyć 
będzie dodatnio o zainteresowaniu się tą odłogiem leżącą 
sprawą. Nie jesteśmy również przeciwni, ewentl. utwo­
rzeniu specjalnej „kroniki korektorów" w naśzem piśmie, 
po myśli autora powyższego artykułu.

Z T o w a rzy stw a  G raficzn ego  w  T oruniu .
Po dłuższej przerwie odbyło się dnia 23 sierpnia 1930 r. 

igólne zebranie ToWarzystwa Graficznego w Toruniu.
Wobec licznie zebranych członków zagaił zebranie pre­

zes p. T. Szutkowski, witając przybyłych i dziękując za 
liczne przybycie. Na wstępie przedstawił p. prezes pro­
gram działalności Towarzystwa, zachęcając do współpracy 
wszystkich pracowników zawodu graficznego. Przedsta­
wiony program w zupełności został przez zebranych uzna­
ny i wyrażono życzenie, by ta placówka oświatowa spełniła 
swój wytknięty cel. Słowami „Szczęść Boże" wyraził p. pre­
zes życzenie by na nowo zapoczątkowana działalność przy­
niosła jak największą korzyść dla każdego zosobna oraz dla 
całego naszego zawodu graficznego. Razem liczy obecnie 
Towarzystwo 35 członków.

W komunikatach doniósł p. prezes, że Inspektorat 
szkolny oraz M agistrat miasta Torunia użyczył Towarzy­
stwu lokalu do odbywania zebrań w tutejszej szkole wy­
działowej zupełnie bezpłatnie, za co należy się władzom 
uznanie i podziękowanie za poparcie tej placówki oświa­
towej.

P. Sysko odczytał referat nadesłany przez p. Romań­
skiego który przybycie swe uniewinnił, o historji drukar­
stwa przed wynalezieniem czcionek ruchomych. Po refera­
cie wywiązała się ożywiona dyskusja w której przemawiali 
p. p.: Maliszewski, Komorowski i Wolter. Mówcy stara- 
wiają różne pytania, na które członkowie zarządu dawali 
częściowe wyjaśnienia, jednakże życzono, by w przyszło­
ści referat wygłosił prelegent osobiście, gdyż mógłby opra­
cowany temat w dyskusji szczegółowiej uzupełnić.

W wolnych głosach wyrażono życzenie, by zwiedzić 
fabrykę farb graficznych. Na przyszłe zebranie przygoto­
wuje się rozpisanie konkursu na listownik dla Tow. 
Przedłoży się statut opracowany przez zarząd do akcepta^ 
cji. P. Maliszewski omówił różne wykonane prace, miano­
wicie krytykował układ tabelaryczny, który nie zostaje ze­
stawiony prawidłowo według reguł typograficznych, szcze-
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golnie młodsi koledzy często do szerokości tabeli używają 
kawałeczki nonparelowe, który to sposób stanowczo należy 
zaniechać. Poruszony tem at dał powód ożywionej dysku­
sji, w której przemawiali pp. Rogoziński, Mejza, Zieliński 
i inni, uzupełniając wywody p. Maliszewskiego potwier­
dzeniem słuszności wskazanych błędów. P. prezes, reasu­
mując wszystkie wywody zaznacza, że podobne zasadnicze 
błędy popełnia się w naszym zawodzie bardzo często i słu­
sznie należy takowe zebrać i wspólnie na zebraniu omó­
wić, dążąc do wyplenienia tychże. P. Taczkowski zachę­
cał przedewszystkiem młodszych kolegów do współpracy 
w Towarzystwie, gdyż mogą dużo korzystać.

Urozmaicono zebranie pokazem druków, szczególnie 
listowników wykonanych przez uczniów, którzy w ostat­
nim czasie złożyli egzamin. Prace te częściowo uznano za 
wzorowe, lecz zauważono też dużo zasadniczych błędów, 
na które zwrócono uwagę.

Składkę miesięczną uchwalono w wysokości 1 zł. Ze­
brania będą się odbywały regularnie co miesiąc w pierw­
szą sobotę po 15-tym każdego miesiąca w szkole wydziało­
wej przy Placu Katarzyny o godz. 7 wieczorem.

Uchwalono zaabonować „Technikę Graficzną" i „Prze­
gląd Graficzny". Referat na przyszlem zebraniu wygłosi 
p. Mejza, oraz p. Wolter przygotuje referat o drukach chiń­
skich na jedno z przyszłych zebrań.

Prezes p. Szutkowski dziękując za rzeczową dyskusję 
oraz wskazując na szerokie pole naszej działalności, sol- 
wuje zebranie po 2 i pół godzinnych obradach słowami 
„Cześć Sztuce"! (ts)

K om u n ik a ty
I z b y  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w e j  w  P o z n a n iu .

Spłata zaległości podatków kom unalnych.
Izba Przemysłowo-Handlowń w Poznaniu zwróciła się 

do Magistratu st. m. Poznania o generalne wprowadzenie 
ulgi w spłacie zaległości podatków komunalnych. Według 
propozycji Izby miałaby ulga ta być wprowadzoną w for­
mie darowania kar za zwłokę i odsetek w wszystkich tycli 
wypadkach, w których w ciągu trzech miesięcy zaległy 
podatek (sam kapitał długu) zostanie uiszczony.

Sprawa uw idocznienia firmy.
Izba Przemysłowo - Handlowa w Poznaniu zwraca 

wszystkim kupcom i przemysłowcom uwagę na art. 33 roz­
porządzenia Prezydenta 11. P. z dnia 7. 6. 1927 r. o prawie 
przemyslowem; artykuł ten brzmi następująco:

„Prowadzący przemysł winien oznaczyć na zewnątrz 
w odpowiedni sposób swoje przedsiębiorstwo przemysłowe.

W zewnętrznem oznaczeniu należy uwidocznić dokład­
nie i czytelnie imię i nazwisko lub firmę przemysłowca 
oraz rodzaj prowadzonego przemysłu i to w sposób, wy­
kluczający wszelką wątpliwość, czy chodzi o przemysł 
wytwórczy, handlowy lub usługowy.

Uwidocznione imiona i nazwiska muszą się zgadzać 
z imionami i nazwiskiem, podanemi w zgłoszeniu prze­
mysłu, w podaniu o udzielenie koncesji lub też w spisie 
firmy do rejestru handlowego.

Przedsiębiorstwa, prowadzone przez osoby prawne, 
należy oznaczyć nazewnątrz przez uwidocznienie zareje­
strowanej firmy.

W wypadku, kiedy prowadząy przemysł nie posiada 
osobnego lokalu przemysłowego (sklepu, kantoru, warszta­
tu itp.) winien uwidocznić na zewnątrz swego mieszkania 
dane określenie w art. 33 ust. 2."

Nieprzestrzeganie tych przepisów podlega grzywnie do 
1 000 zł wzgl. 14 dni aresztu.

„Der Spatienring“, czasopismo techniczne dla pielęgno­
wania, maszyny do składania „Typograph". Nr. 3 tegoż 
czasopisma jest dalszym drukiem  reklamowym, nadesła­
nym nam przez fabrykę maszyn do składania „Typograph". 
Można być pewnym, że czasopismo „Spatienring" zdoby­
ło sobie ogólną sympatję wszystkich składaczy maszyn­

kowych przy typografach; zawiera ono bowiem tak  wy­
czerpujące objaśnienia i wywody wynikające z toku p ra­
cy przy typografie, jakich nigdzie indziej znaleść niepodo­
bna. Z bogatej treści podkreślić wypada następujące roz­
prawy: „Tastatura, druty transportujące i przewodowe", 
„Ajjarat do justowania" i rozprawa na tem at klinów. Na 
uwagę zasługuje także krótkie historyczne wspomnienie: 
„Znamienni poprzednicy nowoczesnej maszyny do skła­
dania". Zapewne każdy z abonentów będzie miał życze­
nie posiadania i skompletowania wszystkich pojedyńczych 
numerów tego pouczającego czasopisma. Wychodząc z te­
go założenia fabryka maszyn do składania „Typograph" 
poleciła wykonać zbiorową teczkę, która później posłużyć 
może jako okładka dla pewnej ilości numerów. Fabryka 
oddaje te teczki zainteresowanym po cenie własnej RM. 0,50 
za sztukę.

Z chwili bieżącej
H andel zagraniczny P olsk i m aszynam i drukarskiem i, 

in troligatorskiem i i  papierniczem i. W latach 1928 i 1929 
polski handel maszynami drukarskiemi, introligatorskie­
mi i papierniczemi wykazał następujące obroty: Import 
towano do Polski maszyn drukarskich w roku 1928 za 
4 082 000 złotych, w roku 1929 za 4 894 000 złotych; eks­
portowano z Polski maszyn drukarskich w 1928 roku za 
23 000 złotych, w 1929 roku za 27 000 złotych. Maszyn in­
troligatorskich importowano do Polski w roku 1928 za 
1085 000 złotych, w roku 1929 za 1 019 000 złotych; eks­
portowano z Polski maszyn introligatorskich w roku 1928 
za 3 000 złotych, w roku 1929 za 17 000 złotych. Maszyn 
papierniczych, kalandrów i innych aparatów importowa­
no do Polski w roku 1928 za 3 102 000 złotych, w roku 1929 
za 1 054 000 złotych; eksportowano z Polski w roku 1928 
za 7 000 złotych, w roku 1929 za 40 000 złotych.

F ałszow anie banknotów w  Jugosław ii. Policja w
Białogrodzie wykryła szajkę fałszerzy banknotów. — W 
mieszkaniu przywódcy szajki fałszerzy, byłego właściciela 
zakładu graficznego, znaleziono klisze służące do fabry­
kacji banknotów na 1 000 lei i gotowe fałszywe banknoty 
na ogólną sumę przeszło 800 000 lei.

Drukarnia z XVII w ieku. W Glatz (Kładzko), w Niem­
czech, istnieje drukarnia założona w 1(319 roku. Obecnym 
właścicielem tej starodawnej drukarni jest Robert Jenkner.

Z an gielsk ich  drukarń gazetowych. W czasopiśmie 
fachowem „Norsk Faktor - Tid." opisuje W. Samuelsen 
spostrzeżenia swe podczas podróży stypendyjnej, odbytej 
w Anglji: Łoskot w drukarni gazetowej można było w 
fabryce tłoczni rotacyjnych Hoego zaciszyć przez zastoso­
wanie licznych kól zębatych, wyrobionych z nowego m a­
terjału (przeważnie z bawełny i żywicy). Że druk gazet 
angielskich pomimo zazwyczaj bardzo drobnego pisma jest 
bardziej przejrzystym i czytelnym od wielu innych gazet 
i czasopism, pochodzi z tego powodu, że Anglicy jako ko­
nieczną potrzebę uznali pierwszorzędny zestaw maszynko­
wy i doskonałą stereotypję.

4.000 gazet i czasopism  na „Typographie“. Fabryka ma­
szyn do składania „Typograph" nadesłała nam druk pro­
pagandowy w rodzaju prospektu, który .ze względu na swe 
wykonanie zainteresować powinien każdego odbiorcę. Cho­
dzi w tym wypadku o tablicę, składającą się z 25 części, 
w formacie 100X100 cm., demonstrującą szerokie zastoso­
wanie maszyny do składania „Typograph" w druku gaze­
towym. Tablica ta zawiera nagłówki przeszło 4.000 gazet 
i czasopism, których zestaw, jak wynika z nadruku środ­
kowego pola tablicy, wykonano całkowicie na maszynie 
do składania „Typograph". Zebranie tak obszernego m a­
terjału, jak i wykonanie samego druku w niezwykle uda- 
tnej formie wymagało zapewne długotrwałej i mozolnej 
pracy. Także wykonanie techniczne, które uskuteczniono 
w rotograwurze, nastręczało wiele trudności; wszystkie 
bowiem 25 poszczególnych tablic, składających się na jedną 
całość, należało otrzymać w zupełnej zgodności i harmonji 
tak przy fotografowaniu jak i wykonaniu kliszy, aby 
otrzymać obrazek jednolity. Z zadania tego firma wyko­
nująca wywiązała się znakomicie.

Z wydawnictw zawodowych



Z cyk lu : W sp ó łcz esn a  p ra sa  p o lsk a .

ST A N ISŁ A W  JA R K O W SK I — Warszawa.

Prasa polska w A m eryce
(na tle wydanej w r. b. książki S t a n is ła w a  O s a d y , p. t. „Prasa i publicystyka polska 
w  Am eryce", —  Pittsburg, 1930 —  z o k a z j i  6 0 - c io  l e c ia  nieprzerwanego istnienia
p r a s y  p o l s k i e j  na  z i e m i  ara

R ed. Stanisław Osada w yd a ł  w  r. b. w  P it tsbu rgu  pod  
po w yższym  ty tu łem  is to tn ie  bardzo  c iekaw ą i cenną książką.  
Jest to  od r. 1894, tj. od czasu w ydania  ivyczerpan ej obec­
nie i do pew nego  stopnia  p rzes tarza łe j  broszury  H enryka  
Nagła, —- p iencsza  praca, ogarniająca ca łokszta łt rozwoju  
i stanu obecnego prasy i pu b lic y s tyk i  po łsk ie j  na z iem i am e­
rykańskie j .  K siążka  p. O sady ukazała się iv zw ią zku  z mi- 
nionem  w  r. ub. 200-łeciem n ieprzerw anego  is tnienia prasy  
w  Polsce i z  p r zypada jącem  w r. b. 60-leciem nieprzerw anego  
rów nież  is tnienia prasy po lsk ie j  w  A m eryce ,  jako „ prezen t  
dla  w y c h o d ź tw a “.

—  K ie d y  z  P o lsk i nadeszła w ieść, że  z okazj i  Jubileu­
szu P rasy  na r. 1930 p rzygo to w u je  się w ie lk ie  w ydaw n ic tw o ,  
objąć mające his torją je j  rozwoju  i s tan obecny, a z  dyskusji  
prasowej u nas w yn ik ło  —• pisze p. Osada w  p rzedm ow ie  do 
sw e j  pracy  —  że  iv podjęciu  podobnego  w yd a w n ic tw a  
w  A m eryce  na nikogo l iczyć  nie można  —  postanowiłem  
z ro b ić  to  sam . . .

Mając z daicniejszych lat część m ater ja łu  go towego  
w  m anuskryp tach  obszern ie jsze j  p racy  . . . p rzedstaw iłem  go 
kol.  W ik to ro w i  A lsk iem u, k tó r y  zapalił  się do p ro jek tu  
i  ośw iadczył:  —  „A czk o lw iek  je s tem  biedakiem,  —  na na­
k ła d  jakoś się zd ob ędę  . . .“

W  ten sposób z jawiła  się praca p. O sady nakładem  re­
dakc ji  „P it tsbu rczan in a“ . Mimo pew n ych  braków , w y n ik a ­
jących z trudności,  a naw et n iem ożności zdobyc ia  p o tr ze b ­
nego materja łu ,  —  praca ta ma du że  znaczenie  jako zbiór  
in form acy j o prasie po lsko-am erykańskiej ,  u łożonych ency­
k lopedyczn ie ,  nader  prze jrzyśc ie ,  poczynając od  na jdaw ­
niejszych  zaw iązków  te j  prasy w ych odźcze j ,  a kończąc na 
istn iejących obecnie w yda w n ic tw ach , oraz ( nieraz m oże zb y t  
s zczegó łow ych) nieom al o w szys tk ich ,  k tó r zy  w  prasie te j  
udzia ł c zyn n y  brali i biorą.

Treść sw ej książk i o p a tr zy ł  au tor  w  części p ierw sze j  
b. żyw o  skreśloną ch a ra k terys tyką  ogólną prasy po lskiej za- 
oceanowej. Jedyn ie  ża łować należy, że  dla okrasy swej książki  
nie umieścił w  niej au tor  c h o ć b y 'k i lk u  podobizn  rzadszych  
lub  ważniejszych w ydaw nictic  prasowych, jak rów nież przyna j­
m n ie j  k ilku w yb itn ie jszych  w yd a w có w  i redak torów . W ó w ­
czas bow iem  dopiero  książka m iałaby  w yraźn ie jszą  cechę  
w yda w n ic tw a ,  na „upom inek  w y c h o d ź tw u “ przeznaczonego,  
tem  cenniejszego, że  treść  jej,  m im o n iew ielk ich  s tosunkow o  
rozm ia ró w  ( przeszło  100 stron d ru k u )  jes t rzeczyw iśc ie  in te ­
resująca i s tanowi obecnie  je d y n e  źród ło  in form acyjne o pra­
s ie  po lsk ie j  w  A m eryce .

Na podstaw ie  zaw artych  ir  książce p. O sady inform acyj  
d a je m y  n iże j  r zu t  oka na prasę polską w  A m eryce ,  u w zg lęd ­
niając p rzy tem ,  pom in ię te ,  n ies te ty ,  n iek tóre  p rzez  p. Osadę 
in form acje  z  innych źródeł.

Z am ieszczam y rzeczy  najogólniejsze, odsyłając ciekawych  
po  bliższe  szczegóły  do w spom nianej książki.

ry k a ń s k i e  j.

Nie sposób bow iem  robić  z  n ie j  „w yciągi“ i „ c y ta ty “, 
b y  nie popełn ić  plagjatu, zw łaszcza  je że l i  chodzi o uwagi, 
jakie  au tor robi o stosunkach prasowo-wydaw niczych  w  czę ­
ści p ie rw sze j  książk i i  ogranicza się na wyliczaniu , jak  to 
uczynił w  częściach drugie j  i tr zec ie j  swej książki, pośw ięco­
nych: druga  —  icydaw nic tw om , a trzec ia  —  pisarzom, w y ­
dawcom i redaktorom .

O dsy łam y do ks iążk i p. O sady rów nież  d la tego, że  godna  
jes t  przeczy tan ia  ze w zg lędu  na treść, k tóra  za in teresować  
powinna p rzed ew szy s tk ie m  nasze s fery  w yd aw n icze  oraz  
dziennikarsk ie ,  a następnie i szerszy ogół społeczeństwa, nie  
znającego dosta teczn ie  w aru nków  życia  kultura lnego  naszego  
i cychodź tw a  . . .

*  *  *

P r a s a  p o l s k a  w A m e r y c e  datu je  swe 
p o c z ą t k i  już w r. 1863. W ów czas to zjaw iło  się 
w Nowym  Jo rk u  is tn ie jące  n iespe łna  2 la ta  tygo­
dniow e „ E c h o  z P o l s k  i“, pośw ięcone ag itac ji po ł­
skiej o pom oc d la  pow stania.

Po u p ad k u  tego w ydaw nictw a w r. 1865, dopiero 
po 5 la tach , t. j. w r. 1870, czyli 60 la t tem u, u k aza ł 
się w W aszyngtonie tygodn ik  „O r  z e ł B i a ł y " ,  roz­
poczynając n iep rzerw an y  już żywot p ra sy  polskiej 
w Am eryce. C opraw da uO r  z e ł B i a  ł y “ is tn ia ł 
ty lko do lu tego  r. 1872, lecz już w m arcu  t. r. zjaw ił 
się w m iejscow ości U nion, Mo. „ P i e l g r z y m " ,  no­
we pism o, k tó re  w r. 1874 przeniosło  się do Chicago 
i tam  w r. 1875 połączyło się w jedno  w ydaw nictw o 
z założoną w D etroit i p rzen iesioną do C hicago „P o 1- 
s k ą  G a z e t ą  K a t o l i c k  ą “.

Również w ro k u  1872 pow stało  w Nowym  Jo rk u  
m ałe tygodniow e w ydaw nictw o p. n. „ S w o b o d a " ;  
po jego u p ad k u  w tym  sam ym  roku  w ychodziła ta m ­
że „G a z e t a  N o w o y o r s k  a".

Pozatem  od r. 1873 w C hicago is tn ia ła  „G a z e ­
t a  P o l s k  a", k tó ra  p rz e trw a ła  do r. 1913, poczem 
zak u p io n a  przez Sm ulskiego, by ła  w łączona do k on­
cernu  jego w ydaw nictw  razem  ze zw in ię tą  „G a  z e- 
t ą  K a t o l i c k ą " . . .

W reszcie w p ierw szem  10-leciu po r. 1870 u k a ­
zyw ały się w Chicago:

w r. 1874 pism o treśc i specja lnej p. n. „Z i e m  i a- 
n  i n “, p rzeznaczone d la  fa rm erów  polskich,

od r. 1876 do r. 1884 „ P r z y j a c i e l  L u d u "  i 
od r. 1876 ‘do r. 1878 „ K u r j e r  N o w o y o r s k  i", 

po jego zaś u p ad k u  od r. 1878 do r. 1881 — „ O g n i ­
w o " . . .

L iczniejszy już poczet w ydaw nictw  prasow ych 
polskich n a  ziem i am ery k ań sk ie j w n astęp n em  dzie­
sięcioleciu (1881 — 1890) rozpoczęło w ydaw nictw o

Organ 0 . P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism
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„ Z g o d a " ,  założone w N. Jo rk u  po u p ad k u  „ O g n i -  
w a" i p rzen iesione w r. 1883 do M ilw aukee, a później 
do Chicago, gdzie dotychczas istn ieje . Z pośród ca­
łego szeregu innych  w ydaw nictw  założonych m iędzy 
r. 1885 a r. 1890 w Chicago, D etroit, Toledo, M ilw au­
kee, P ittsb u rg u , Buffalo, W inonie, Nowym  Jo rk u  
oraz w p a ru  jeszcze in n y ch  m iejscow ościach, p rze­
w ażnie pod p o stac ią  gazet tygodniow ych, w iększość 
is tn ia ła  b. k ró tk o  i k ilk a  z n ich  zaledw ie p rze trw a­
ło czas dłuższy, a  ty lko  cztery w ychodzą dotychczas.

Z ałożona w r. 1885 w M ilw aukee tygodniow a 
„K r  y t  y k  a “ u p ad ła  już  w r. 1886, d a ła  jed n ak  po­
czątek  innym  w ydaw nictw om  n a  jej m iejsce tam  
założonym , a  w śród n ich  i is tn ie jącem u  dotychczas 
od r. 1888 dużem u dziennikow i — „ K u r  j e r  o w i  
P o i s k i e m  u".

Z ałożona w ro k u  1886 w Toledo tygodniow a 
„ G w i a z d  a" przeistoczy ła się w r. 1888 w w ydaw ­
nictw o p._ n. „A m e r y k  a", k tó re  w r. 1904 zlało  się 
z is tn ie jącem  od r. 1889 w B uffalo  w ydaw nictw em  
p. n. „E c h o “ i jest czynne dotychczas pod w spólną 
nazw ą: „ A m e r y k a  — E c h o " .

Z założonego w r. 1887 w Chicago w ydaw nictw a 
p. n. „W i a  r  a  i O j c z y z n a "  pow stał w r. 1899 
istn ie jący  dotychczas organ  Z jednoczenia p. n. „N a- 
r  ó d P  o 1 s k  i“, a  w ychodzące od r. 1888 w D etroit 
i p rzen iesione n astęp n ie  do B ay City p ism o p. t. 
„P  r  a  w  cl a “ przeistoczyło  się po w ojnie n a  „S z t a n- 
d a r  P  o 1 s k  i“.

Nie zm ieniły  sw ych nazw  i nie przeżyły różnych 
zm ian, jak  tam te , od początku  swego is tn ie n ia  ty l­
ko dw a wydaw nictwa,, d a tu jące  sw e narodziny  w r. 
1890: „ P a t r j o t a "  w F ilad e lfji i „ D z i e n n i k
C h i c a g  o s k  i “.

Z pośród dłużej is tn ie jących , a  założonych przed 
r. 1890 w ydaw nictw  w spom nieć m ożna zw inięte 
w r. 1926 w ydaw nictw o „ W i a r u s a "  w W inonie po 
40 la tach  trw a n ia  n a  placów ce oraz założone w ro k u  
1887 w Buffalo, jak o  półtygodn ik  i przeistoczone 
w ro k u  1895 n a  dzienn ik  w ydaw nictw o „ P o l a k a  
w A m e r y c e "  pod zm ienionym  ty tu łem  „T e i e- 
g r  a m  u".

Trzecie z kolei dziesięciolecie p rasy  polskiej 
w A m eryce (1891 — 1900) dało  początek  około 70 w y­
daw nictw om , z k tó ry ch  dotychczas pozostało ty lko
10. W  tem  też dziesięcioleciu zw iększa się liczba 
m iejscow ości, w k tó ry ch  perjodyczne słowo d ru k o ­
w ane po lsk ie  zdobyw a sobie p raw o  obyw ate lstw a n a  
ziem i am ery k ań sk ie j, jak : M anitowee, B altim ore,
Cleveland, S tevens P o in t, T renton, W iikesbarre , Al- 
bany, St. Louis,, S onth  Bend, N atoona, G rand R apids, 
M inneapolis, S cran ton  i inne.

Z pośród is tn ie jący ch  obecnie, a d a tu jący ch  swe 
początk i w tem  dziesięcioleciu w ydaw nictw  p raso ­
wych polsko - am ery k ań sk ich  choćby z kolei s ta r ­
szeństw a n a  pierw szem  m iejscu  postaw ić należy  za­
łożone w ro k u  1891 w S tevens-P o in t w ydaw nictw o 
„ R o l n i k a " ,  obok k tórego  is tn ie je  od la t k ilk u n a ­
stu  tygodn ik  p. n. „ G w i a z d a  P o l a r u  a “.

N astępn ie  w spom nieć należy  o założonem  w Cle- 
v e lan d  w ro k u  1893 w ydaw nictw ie „,J u t r z e n k  i", 
k tó re  obecnie w ychodzi p. n. „ K u r j e r a " ,  ja k  rów ­
nież o założonem  także w r. 1893 w W ilkes B arre  
w ydaw nictw ie p. t. „G ó r n i  k “, k tó re  po przerw ie 
w r. 1929 zaczęło obecnie n a  now o wychodzić.

(Ciąg dalszy  nastąp i).

Z chwili bieżącej
Zbyt ostra ustaw a prasowa. Sejm księstwa Lichten- 

stein obradował nad projektem ustawy prasowej, którą 
też większość sejmu uchwaliła. Chociaż utworzenie usta­
wy prasowej było powszechnie pożądane, to jednakże pra­
sa opozycyjna w księstwie Liechtenstein wskazuje na to, 
że zagrożone kary za przestępstwa prasowe są zbyt ostre. 
Artykuł 37 rzeczonej ustawy prasowej głosi:

„Kto publicznie lub wobec kilku ludzi lub zapomocą 
władz krajowych lży lub wyszydza, lub stara się przez 
druk (gazet) uchwały, rozporządzenia i zarządzenia 
nieprawdziwe podania lub wykoszlawienie faktów zohy­
dzić, autorytet ich w jakikolwiek sposób podkopać lub też 
podkopał, zostanie przez sąd skazany na karę aresztu 
od dwóch miesięcy do roku. Niezależnie od sądowego po­
ścigu wynowajcy, rząd ma obowiązek, druki, których 
treść jest karalną, skonfiskować, a w razie powtórzenia 
zawiesić dane wydawnictwo na okres od tygodnia aż do 
roku, redaktorowi natomiast zakazać dalsze wykonywa­
nie jego pracy zawodowej, to samo również wydawcom 
i drukarniom".

Szczególne przepisy karne wobec prasy zagranicznej 
są ciasne i nieznośne, gdyż artykuł 30 rzeczonej ustawy 
prasowej głosi:

„Jeżeli wychodząca zagranicą gazeta w ciągu jedne­
go roku dwukrotnie skazana zostanie na konfiskatę, może 
rząd książęcy w przeciągu dwóch miesięcy po uprawomoc­
nieniu ostatniego uznania sądowego rozpowszechnianie 
danej gazety na obszarze księstwa zabronić na okres jed­
nego roku. Kto taką gazetę pomimo wydanego zakazu 
rozpowszechnia, będzie za przekroczenie karany grzywną 
od 50 do 500 franków".

Instytut prasoznawczy w Berlinie, ulica Uniwersi- 
tatstr. 7, urządza od 19 do 29 listopada drugi dokształca­
jący kurs prasoznawczy. Prelekcje wygłaszać będą: profe­
sor dr. Dovifat gazetowe wykłady fachowe; H. Hirschstein 
sprawy polityczno-gospodarcze; redaktor naczelny Fr. 
Goetz sprawy komunalno-polityczno-lokalne; dr. Gustaw 
Manz feljeton i sprawy kulturalno-polityczne.

Kursistom dana będzie sposobność pogłębienia wiedzy 
prasoznawczej, nabytej podczas wykładów przez zwiedza­
nie wydawnictw, zakładów graficznych i tym podobnych 
przedsiębiorstw i instytucyj. — Podobne kursy miałyby po­
wodzenie pożądane również w naszym kraju.

Wiadomości z firm
„Dom K siążki Polskiej", H urtownia dla wydawców  

i  księgarzy, W arszawa. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów odbędzie się dnia 13 września 1930 roku 
o godz. 17-ej, w siedzibie własnej przy Placu Trzech Krzy­
ży 8 w Warszawie. Na porządku obrad m. in. wniosek 
o podwyższenie kapitału akcyjnego o 150 000 zł do sumy 
250 000 zł. Właściciele akcyj mogą uczestniczyć w Wal- 
nem Zgromadzeniu, o ile na 7 dni przed jego terminem 
złożą zarządowi swe akcje, ewtl. świadectwa zastawowe 
lub depozytowe.

W ydawnictwo Adresowego Skorowidza Branż. Do
rejestru handlowego Sądu Powiatowego w Katowicach 
wpisano w dniu 1 lipca 1930 r. firmę: „Wydawnictwo Ad­
resowego Skorowidza Branż", właśc. Emanuel Imiela, 
urzędnik wojewódzki w Katowicach.

Towarzystwo W ydawnicze, Sp. z o. p. w  Rawiczu. W
sadowym rejestrze handlowym Sądu Powiatowego w Ra­
wiczu wpisano dnia 19 lipca 1930 r. Spółkę z ograniczoną 
poręką pod firmą: „Towarzystwo Wydawnicze", Spółka z 
ograniczoną poręką w Rawiczu. Umowę spólkową zawar­
to dnia 26 czerwca 1930 r. Przedmiotem spółki jest pro­
wadzenie drukarni, połączone z wydawnictwem gazety. 
Kapitał zakładowy wynosi 60 000 zl. Kierownikami spółki 
są Ignacy Dziekan, kupiec, Ludwik Niszak, kupiec i W ła­
dysław Weigt., emerytowany burmistrz, wszyscy zamie­
szkali w Rawiczu.
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O rgan R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Cztery zalety
znam ionują  szcze g ó ln ie  k a lk ą  do m aszyn  do p isan ia

„SOLALI" CARBON-PAPER
1. W ie lk a  w y d ajn ość  3. C zystość  w  użyciu
2. In ten sy w n o ść  farby  4 . P rzystęp n a  cen a

D o n a b y cia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  pap ieru .

P o  u tw orzen iu  O g ó ln o -p o lsk ie g o  
Z w iązku .

Sposób m yślen ia  kupieckiego naszych  p a p ie rn i­
ków polegał od szeregu la t n a  zasadzie, aby  nie w y­
puścić k lien ta , choćby się naw et na tran zak c ji nic 
n ie zarobiło, byleby ty lk o  „k o n k u ren t"  k lien ta  tego 
nie „złapał". H andel tak i m u sia ł zatem  prow adzić 
w rezu ltac ie  do u p ad k u  całej b ranży. S przedaw ano 
aby ty lko  był obrót. Dopóki m a ją tek  firm y  s ta r ­
czył n a  pokrycie deficytu , regulow ało  się rach u n k i 
za dostaw y, w yzbyw ając się częściowo m agazynu. 
Z chw ilą  jednak , k iedy  d ługi n a ra s ta ły  coraz w ięk­
sze, początkow o zaciągało się pożyczki na  lich w iar­
skie procenty , n astęp n ie  zaczynało  się pro testow ać 
w eksle, w reszcie zabiegać o odroczenie w ypłat. 
W  osta tn ich  zw łaszcza czasach  stało  się to  w prost 
epidem iczne.

Kupcy, k tó rzy  woleli nie dokonać tran zak c ji, je­
śli n ie m ieli n a  niej słusznego zarobku, ocaleli. Ale 
i n a  n ich fa ta ln ie  odbiła się ta  bezsensow na polity ­
ka, gdyż wobec dzik iej k o n k u ren c ji zm niejszały  im  
się obroty, zw łaszcza że rynkow e ceny, p su te  lekko­
m yślnie, nie odpow iadały  żadnej p rzew idu jącej przy­
szłość k a lk u lac ji.

Było z począ tku  dużo przeciw ników  p ow stan ia  
Zw iązku. L ojaln i kupcy , d o trzym ujący  uchw ał 
zw iązku, trac ilib y  całkow icie k lien telę , podstępnie 
zaś d zia ła jący  i ty lko sy m u lu jący  lojalność zag ar­
n ia liby  w szystkie dostaw y, do resz ty  niszcząc ten  
dział życia gospodarczego. Do zm iany  poglądów  
sk łoniło  kupiectw o to, że fab rykanc i, najbardzie j 
k rzyw dzeni przez n iew ypłacalność kupców , zajęli 
zdecydow ane stanow isko  i postanow ili w strzym ać 
dostaw ę tow arów  do tych  firm , k tó re , p su jąc  ceny, 
zdążają  św iadom ie do upadku . W; tym  m om encie 
ak c ja  uzy sk a ła  egzekutyw ę i idea  zw iązku  o trzy m a­
ła  rea ln y  fundam en t.

P oczątkow o w ielu  kupców  s ta ra ło  się obchodzić 
uchw ały  zw iązku, ale gdy k ilk u  firm om , i to  nie 
najm niejszym , fabryk i w strzym ały  dostaw ę, a  n a  
m ocy uchw ały  kupców  i fab ry k an tó w  k ilk a  firm  
d o tk n ął bo jkot — sy tu ac ja  się zm ieniła. C h arak te ­

rystyczne, choć niegodne było ośw iadczenie jednej 
z firm  w arszaw skich :

— Naogół dochodow ość firm  w zm ogła się już 
o k ilk an aśc ie  procent. Pozw oli to b ran ży  pap iern i- 
czo - p iśm iennej stopniow o staw ać się w ypłacalną.

K lien tela odniosła  się do u reg u lo w an ia  cen po­
czątkow o z iry tac ją , ale dzięki w yjaśn ien iom , już 
dziś rozum ie sy tuację . W  w ielu  państw ow ych in s ty ­
tu c jach  w prost pow iedziano, że w iadom em  im  było, 
iż kupcy  rob ią dostaw y z oczyw istą s tra tą , lecz t r u ­
dno n am aw iać  dostaw cę, aby zarab ia ł, jeśli w oli t r a ­
cić. Ale u rzędy  państw ow e w olą m ieć do czynien ia 
z dostaw cam i solidnym i, niż z firm am i, k tó re tracąc  
n a  cenie, speku low ały  n a  oszustw ie co do g a tu n k u  
lub ilości.

Dzięki tej akc ji konsolidacyjnej, doczekam y się 
lepszej przyszłości. Z nędzarzy, a  nędza prow adzi 
ła tw o  do nieuczciw ości, kupiectw o s tan ie  się w a rs t­
wą, k tó ra  i sam a  żyć będzie, i n ikogo nie będzie za­
ryw ała , a  także  zdolna będzie finansow o do ponosze­
n ia  św iadczeń n a  rzecz p ań s tw a  i sam orządów .

* * *
D nia 30 s ie rp n ia  b. r. odbyło się zebranie „Ogól­

nopolskiego Z w iązku P rzem ysłu  i H an d lu  b ranży  
pap iern iczo  - piśm ienniczej* okręgu w arszaw sk ie­
go pod przew odnictw em  prez. Kruszew skiego.

P odano  zebranym  do w iadom ości, że w prow a­
dzony z dniem  1-go czerw ca b. r. cennik  artyku łów  
p iśm ienn iczo  - pap iern iczych  został p rzy ję ty  przez 
w szystk ie  p row incjonalne  o rgan izacje  b ranży  p i­
śm ienniczo - papiern iczej. R ównocześnie stw ierdzo­
no, że cenn ik  stosow any jes t jaknajśc iśle j przy 
sprzedaży  w d e ta lu  w W arszaw ie, a  jes t on także 
w przew ażnej m ierze stosow any  n a  prow incji. Ze­
b ran ie  uchw aliło  też w ezwać poszczególne firm y  
przem ysłow e do zgłoszenia swych uw ag w spraw ie  
cennika, gdyż Zw iązek zam ierza  w październ iku , 
wzgl. listopadzie b. r. w ydać nowy cennik  rozszerzo­
ny, k tó ryby  także obejm ow ał dalsze a r ty k u ły  b ran ży  
piśm ienniczo - papiern iczej, n ieuw zględnione w do­
tychczasow ym  cenniku. O kazało się więc, że po­
m yślne w ynik i ak c ji uzd raw ia jące j pozw alają  n a  
rozszerzenie jej n a  pozostałe dziedziny tej branży.
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N ato m iast sp raw a  dostaw , s tan o w iąca  drugi 
p rzedm io t obrad Z ebran ia , n a p o tk a ła  n a  szereg t r u ­
dności, wobec czego postanow iono pow ołać spec ja l­
n ą  kom isję, w sk ład  k tó re j w ejdzie 4 p rzedstaw icieli 
K oła Kupców i Przem ysłow ców  B ranży  Papiern iczo- 
P iśm ienniczej przy  S. K. P., 4 delegatów  Sekcji Pa- 
p ierniczo * P iśm ienn iczej C entrali Zw iązków  K up­
ców i 1 delegat p rzem ysłu  papierniczego. K om isja 
ta  m a opracow ać spraw ę dostaw', by także i w tej 
dziedzinie zapew nić członkom  b ran ży  należyte 
i o p arte  n a  cenach k a lk u lacy jn ie  i uzasadn ionych  
n a  ubieganie się o dostaw y d la  in sty tu cy j p ań stw o ­
w ych czy sam orządow ych. P odobna akcja , jak ą  
przeprow adził n a  sw ym  gruncie  O gólnopolski Z w ią­
zek P rzem y słu  i H an d lu  b ranży  pap iern iczo  - pi­
śm ienniczej pow in n a  być pod jęta  i p rzeprow adzona 
n a  teren ie  innych  gałęzi han d lu , aby um ożliw ić 

, trw a łe  i rea ln e  uzdrow ienie stosunków , w n ich  p a ­
nujących .

W  b ran ży  piśm ienniczo-papiern iczej rozpoczął 
się obecnie okres powolnego, ale system atycznego 
uzdrow ien ia  stosunków . Jak  w iadom o, poprzedni 
s tan  tej b ran ży  był w sk u tek  dzikiej k o n k u ren cji 
i w zajem nego p rzelicy tow yw an ia  się w cenach k u p ­
ców i przem ysłow ców  pap iern iczych  — w prost op ła­
k an y ; chao tyczna w a lk a  o nabyw cę, nie licząca się 
z niczem , pogoń za gotów ką, doprow adziła  w b ranży  
tej dó całkow itego zan ik u  zyskow ności, co groziło za­
g ład ą  n iejednej placów ce przem ysłow ej wzgl. h a n ­
dlowej tej gałęzi. Z a in teresow an i kupcy  i p rzem y­
słow cy w idzieli się zm uszeni celem  n ap raw y  niezdro- 

,w ych stosunków  do zrzeszenia się i u s ta le n ia  cenni- 
,ka, do k tó rego  członkow ie b ran ży  m usie liby  stoso­
w ać się ściśle. Rzeczywiście z dn iem  1 czerw ca 
w prow adzony został w życie cenn ik  a rty k u łó w  pi- 
śm ienniczo-papiern iczych , obow iązujący  w szystk ich  
kupców  i przem ysłow ców  b ranży  papierniczo-pi- 
śm ienniczej, ta k  chrześcijańsk ich , ja k  i żydow skich, 
zorganizow anych w „O gólnopolskim  Z w iązku P rze­
m ysłu  i H an d lu  b ran ży  piśm ienniczo-papiern iczej".

Z razu  m ogło się w ydaw ać, że lo jaln i, d o trzym u­
jący  cen uchw alonego cen n ik a  kupcy  s trac ić  m ogą 
całkow icie k lien te lę , kupcy  zaś sy m u lu jący  ty lk o  lo­
jalność zg a rn ą  w szystk ie dostaw y, do resz ty  niszcząc 
ten  dział życia gospodarczego. O kazało się jednak , 
że uchw ały  Z w iązku  n ie m ogą być lekcew ażone. Gdy 
bow iem  fab rykanci, na jbardz ie j pokrzyw dzeni przez 
n iew ypłacalność kupców , zajęli zdecydow ane s tan o ­
w isko i postanow ili w strzym ać dostaw ę tow arów  
tym  firm om , k tó re św iadom ie p su ją  cenę — ak c ja  
Z w iązku  u zy sk a ła  sku teczne sankcje i id ea  Z w iązku 
o trzy m ała  re a ln y  fundam en t. Rzeczywiście bowiem  
skoro  fabryk i, s to su jąc  się ściśle do u chw ał Zw iązku, 
w strzy m ały  k ilk u  firm om  dostaw ę, a  w P oznańsk iem  
d o tk n ą ł naw et jed n ą  z firm  — n a  m ocy uchw ały  k u p ­
ców i fab ry k an tó w  — bojkot — sy tu ac ja  się zupełnie 
zm ieniła. Is tn ien ie  s iln e j egzekutyw y um ożliw iło  
teraz  firm om  przyw rócenie dochodow ości, k tó ra  się 
w zm ogła ju ż  w tym  k ró tk im  sto su n k o w o  okresie 
o k ilk an aśc ie  procent.

Z wydawnictw
Słow nik dla zawodu papierniczego. P apier - W orte- 

rucher in drei Sprachen. N akładem  „Papier - Zeitung 
Carl Hoffm ann G. m. b. II., Berlin S. W. 11, ukazały  się 
słowniki dla zawodu papierniczego w trzech językach 
(niemieckim, angielskim , francuskim ) wraz z kluczam i pa- 
pierniczem i w w ydaniu drugiem . Zbiór tych słowników 
ośmiotomowych, zaw ierających klucze telegraficzne, zain­
teresow ał sfery papiernicze do tego stopnia, że trzy tom y 
w kró tk im  czasie rozchwytano. A utor tej pracy A lbert 
Zoebisch, przerobił takowe na system  pięciogłoskowy. 
S trona praktyczna i korzyści tegoż pięciogłoskowego są  
te, że w jednym  słowie telegram u, m ożna umieścić dwa 
słowa klucza, przez co oszczędza się połowę opłaty tele­
gramów. Słówka kluczowe nowego w ydania tak  są  skon­
struow ane, że nie m ożna ich użyć za pomocą poprzednich 
wydawnictw, a odbiorca telegram u natychm iast się orjen- 
t.uje, że telegram  nadaw ano za pomocą nowego wydania. 
Ceny nowego w ydania: A. Z. Tom 2: Term s for Paper and  
Board (wyrazy fachowe) w tłum aczeniu  francuskiem  i nie- 
m ieckiem  z kluczam i a abez - avili, 6 — m. niem. A. Z. 
Tom 6: Sizes of P aper - Les Form ats en Papeterie (form a­
ty papieru) z zastosow aniem  cali ang. na centym etry i cen­
tym etrów na cale angielskie, najwięcej używanych form a­
tów następujących krajów : A ustrji, Belgji, B ułgarji, Danji, 
Anglji, F rancji, Niemiec, H oiandji, Wioch, R um unji, lli- 
szpanji, Turcji. — Cena 3,— mk. niem. A. Z. Tom 9: Ta- 
bles des P ri (Tablice cen) z przeliczeniem  wartości pensów  
na funty  angielskie, we funtach na funty, szylingi i pensy 
na tonnę angielską oraz centów na fun ty  angielskie, m ark i 
niem ieckie i frank i szw ajcarskie na 100 kg. i odwrotnie. — 
Cena 5 mk. niem. W ykonanie nowych tomów pierwszo­
rzędnie: form at kieszonkowy, bezdrzewny, cienki pap ier 
drukowy, opraw a w kolorowem płótnie.

N o ł r i ł k i

Trawa m orska — nowy surow iec na wyrób papieru.
Czasopisma zagraniczne donoszą, że obecnie bada się po­
datność rośliny Posidonja au stra lis  w celach tekstylnych 
i na wyrób papieru. Roślina Posidonia au stra lis  jest t r a ­
wą m orską, której łodygi fale m orskie w yrzucają na po­
łudniowe wybrzeże A ustralji w mierze olbrzymiej. Olbrzy­
mie obszary A ustralji zarośnięte są rzeczoną rośliną, a ło­
dygi jej są bardzo wysokie. Rzekomo łodygi zaw ierają po­
datną  na wyrób papieru  celulozę.

P o sz u k iw a n e  k ra jo w e  w y tw ó rn ie .
W  rubryce tej zam ieszczam y zap ytan ia  czy te ln i­

ków  n aszych  o krajow e w ytw órn ie . P p . W y tw ó r­
ców  prosim y o odpow iedzi w raz z dołączeniem  por- 
torji na w y sy łk ę  do zap y tu ją cy ch  się.

17. Kto w k ra ju  w y rab ia  pap iery  gum ow ane?
18. K to w y rab ia  p ap iery  p rzek le jane płótnem , t. zw. 

„papyro lin"?
19. Kto w y rab ia  w k ra ju  m atry ce  do odlewów stereo­

typ! jnych?
20. Kto w yrab ia  pap iery  p arafinow ane?
21. K to w yrab ia  pocztów ki z w idokam i m ias t podług  

n ad esłan y ch  fo tografij w m an ie rach  now oczes­
nych?

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-le j. 
P rzed ru k  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą re d a k e ii — ca łego  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  naszem  słow ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  ź ró d ła .

O g ł o s z e n i a :  l/i s tro n a  100 zł, */2 s tr .  50 zł, J/< s tr .  
25 zł, tya s tr .  12.50 zł, */>« s tr .  6.25 zł, ' / n  s t r .  3.25 zł. 
N a s t r .  I. ok ładk i 100%* n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°|o w ięce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  50°/r 
o p as tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca  s ię . 
O głoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p łata  k w arta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o sta w ą  do  
d om u . N um er p o jed y n c zy  5 0 gr.

W y d a w ca : K o rp o rac ja  Z ak ładów  G raficznych  i W y­
daw n iczych  n a  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z siedz ibą  
w P oznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. T e leion  N r. 25-55. 
R edak to r naczelny  i odpow ied z ia ln y : T eodor Kryg 

w P oznan iu .

C zcionkam i D ru k arn i P o lsk ie j Sp, A kc. w P oznan iu , ś w . M arcin 70.


